
GAZETA POZNAŃSKA.

Nro. i o6,

w S o b o t ę  d n i a  13. G r u d n i a  R o k u  igo6.

D-rdszy dag ofiar zlozćnych,
Jm e  Xia.rU T icger, P leban  m iasta Życiowa . 30 j i
W.  K ornatow ski . - - • • * . I g o  —•
T en że  oddał do K om m issaryatu woienneg© na piaciu ludzi

m undur, -to test: 5 kurtek, 5 kamizelek, 5 raytuzoW  .
Jm ć. Xią.dz P rzyby lsk i, P leban  CKwałkowski - ig d  —
W ,  Gronowski  . . . . .  .  . *2, 000 —

J .  Ż e m b r z u s k i ,  K om m issarz.

Specyfikacya składek pieniężnych' przez obywateli, tak 
w gotowiźniey iako tęz w obłigacyach papierowych 
ńa przyięcie N. Cesarza Francuzów wniesionych.

Do JW . SoJiolfudiicgo, Prezesa Kommhmryald woyskowego w goiowiżnie;
J W W ,  i  w  W . W ęgorzewski., Jpnerał ~ . . 3 0 0  talerów

—  K lem ens Kwilecki . . .  5 0 0  — -

—  M e l c h i o r  Ł ą c k i  . .  - 3 0 0  —

L atu s .  .  1 3 0 0  t a l .



Trangp. ./ 
W - Łukasz. Szczaniecki
—  ‘—ii R.ydzyński
—  Ludwig, Mielęcki;
—  Pułkow nik Głębocki
—  P io tr Radzimiński
—  Klem ens B u n in
—-  Jozef Poniński
—  Jakub' Chełmie ki
—  Tayler

D o  regoź JJV.. Soholnichiego: w  obligaeyack:-

JW W . i  W W . W awrzyn Starzyński
—  Łukasz- Szczaniecki
—  Kawery Bziałyński

—r 9zołdrski z  Czaca 
—-  Nepom ucen Kwilecki
!—  Jozef Jaraczewaki
—  Stanisław Mycielski: .
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w Tresorscheinaeh od W . Rydzynskiego- ago’
11 ,242  tal':

Summa;przezJW ..Sokoińicfciegp'odebranych! r  _ r: r  %^ g0!}

Merty XołęczXow*foeg& waifnyięefc Cesarza?wyznaczone? w gotowiźnie:
taferow'JW W . i  W W , Konstanty RokoBsowskii

T eodor C ielecki,, Szambellan *  

— • . Starosta Slcorzewski ..
  Faustyn^ Zakrzewski .. ,

— — - Łukasz Szczaniecki ,  ». ,
—-  Longin Ostem ..
«— . —  Radzim iński, W oiew oda
—  —  Grabski,, Szambellan
**-*- N epom ucen Zołtowski ■ „
*— w  Jo ze f B iegański ..
— - —  Tomicka z Budziszewa *
——   Krzesiński » .  ,  ,
~  A nton i Garczyńeki ■„ „ .

Rokossowska £ Skoraszewski
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Do teyze IIassy w  abUgaeyach papierowych*

J W W . i  W W . Atidrzey G o rzeń słł - .  v  500 taktów
—  D oktor K noll .  *  4  -s 40a —

— . Bonawentura Koczorowski « 100 —
  —  Rokossowski .  s o o  —
—  W incenty Swinarski i  .  1000 —
—- Jan Gliszczyński . .. . 500 —
—  Starosta Skorzewśki .  .  v 500 —

— : 3200 tal.

- Summa do Kassy odebranych ,  " .. 6465 tal.

Summa ogólna ofiar obywatelskich w ynosi 20 ,3 0 7  reis talerów., z  których kassa po
w yieidzie N ayiaśnieyszego Gesarza rachunek 
ustanowi one y, złożyć obowiązaną staie się.

z P o z n a n i a  dnia 11. Grud.
JJ. W  W . Guta .ko w.s ki, G órzyński, L u ­

b iń sk i, P otock i, Kządkowski i Łuszczewski, 
Deputow ani Departamentu Warszawskiego^ 
m ieli wczoray audyencyą u  JG. K. Mci. Nay- 
iaśnieyszy Cesarz N A P O L E O N - W.  ra­
czył rozmawiać z niem i znnywiększą uprzey- 
fiiośćią przez półtory godziny. Zaproszeni 
byli potem  na obiad do J W . D u roc, W iel­
kiego Marszałka Pałacu, a wieczorem na 
aśfómble do JG. K M ości. ,

Przybył tu JO. X iąże Ponte - Corvo. 
W oyska do iego  korpusu A rm ii należące ma- 
szeruią wciąż przez nasze miasto. W  tych  
dniach wy maszerowała -ztąd część konnęy  
gwardyi cesarskiey.-

z W a r s z a w y  dnia 2 8 * L iitop .
W  tych dniach, Król Jm ć Pruski znay- 

dował się w Pułtuska1, 7  mil od W arszawy, 
f liz ie  iest główna kwatera Jenerała naczełae-

Kom m issyi Centralny S ka r bo w e y w Poznaniu  

K o ł a c z k o w s k i .

go  Rossyiskiego Renningaenat nabawiwszy 
tam krótki czas, odiechaŁ .

T egoż dnia 2 O. od rana przewożono przez 
m iasto na Pragę rannych z woyska Rdssyi- 
skiego, które łącznie z Pruskim posunęło  
.śię było przez W arszawę, z rey strony W isły .

T egoż dnia po południu obywatele tutey- 
;si zaczęli obeymować warty, a wieczorem od  
siodm ey do pierwszey po północy woyska 
Pruskie i Rossyiskie w liczbie około gooo  
usunęło się  w zupełney cichości przez most 
na Pragę. -— Cała noc zeszła nayspókoyniey; 
ieden tylko smutny m ieliśm y widok gorejące­
go m ostu, który w oysko, przeszedłszy na 
P ragę, z obydwóch stron zapaliło przed 
nam i.

Nazaiutrz z rana przyprowadzono ha głó­
wny odwach obywatelski n ieco  Kozaków i in­
nych z woyska Rossyiskiego lu d z i, po części 
rannych , którzy spóźnili <się za cofaiącym



twym wroysŁiem, i mat* m ł  zepsuty zasta li 
JDati© przyzwoite .opatrzenie ranionym i kry-

■ $ $  przywieziono wszystkich rta Pragę.
>v ....A czortry. dnia -27. «-kol3-&rey‘ wieczorem 

przybył do naszey stolicy szwadron strzel­
ców konnych Francuzów ż regimentu i 3’góy 
pod dowództwem Szefa szwadronu Guiliau- 
wie. Za pokazaniem się tego woyska, wszy­
stkie okna domów głó-wnieyszych nlic oświe- 

 ̂coirC; zostały; a tlurn otaczający go, wy- 
I-a.żał radość przez powtarzane okrzyki, i ży­
czliwe pełne gościnności przyięcie. W ięcey 

. przybyłey m  noc ia-zdy .Franr iizkiey,. rozło­
ż y ł o  s;.ę' na dalszyc.il przedmieściach. Jene- 
wał Francuzki M ilhaud, Szef wsp.omnionego 
leg!men tu przybył tu icćzoray wieczorem,

■ istan^f kwatery przed W olgklemi rogatkami.

D nia  dzisieyszego-2 g. L istopada, © go­
dzinie 4. po: południu,, wiechał do tey stoii- 

.cy .W . Xiąźe Berg i Kliw.ii, na ezeie kilku 
-tysięcy ia-zdy,. w assystencyi Jenerałów- F ran ­
cuzki eh i A diutantów  swoich. - !Xi^źe Józef 
Ppinarowsk.i, Kom-mendaht milicyi W aisża- 

' ;vsĘiejy wyieżdzjił . na  przeciw ,W« A jź ę c ia  
12 znaczną liczbą obywateli. —  Deputacya. 
.zióżona z  'P P . Gutakowskiego, M ałacho­
wskiego , -Kochanowskiego.,.-' Woycsryńskiego 

\!rGiełguda,: pmyitaia W , X jź ę c ia p rz e d  mia- 
*st£m, rm w | m ianę przoz.P. Małachowskie* 
tg©, na> ktorą W. Li-ę-żeisaypodchlebmey' od­
powiedzieć raczył,. W szystkie cechy z cho- 

•%gvviatói wystąpiły, i; towarzyszyły, wchodzą­
cemu wóyslńi. — Tłum y |udu. napełniały uli­
ce , fctorerni woysko c jg n ę to , pr^yimu j c  gó 
i  óMfiska-fni.i okrzykaini. W ieczorem całe 
wnatto było il|umino-.vane. . . .

W. tych- dniach-'repimeiit Ćesarplr-o - A m  
stryacki huzarów stanął ;ia pograniczu Galii- 
*Vr, ..Główna iego k w iłć ta ’ w Ók-imłowię.

CyuH-.y G ubernator, Pan- Sa-ronr, mieszka 
tam ie.

-.Z  W a rs z a w y  dnia %. Grud.. • ■ 
M c.w j dcputacyi w ira jcey  W . S ia fęc ia  

Berg,, i Kdhyii przy wieźdżie i ego do W arsza­
wy dnia 2g. Listopada.

„ M a ję  zlecenie .od naszych- współziom­
ków,  ̂ złożyć Wasze-y Cesarsko - X jź ę c e y  
Mósc.i ich uszanowane i  hołdy,, upraszamy,, 
ażebyś ie dobrotliwie przy4}, iako do wód te­
go- zaufania bez granie, które w nas wzbu­
d z a j  sentyrnenta W . X. M ości; sentyrnenta 
metnniey świetnie go zaszczyczajee, iak ta 
dzielna waleczność:, która zrobiła g o  u f o  
chanym towarzyszem tryumfów pierwszego 
z bohatyrów.”

Odpowiedź W ielkiego X iężęcia: 
„Bardzo czuły iesttm  na życzliwość, z ia- 

kę przyimuiecie tu nasze woysko, f  n a ten 
zapal, który widzę na wszystkich twarzach. 
Uwiadomieni iesteście przez deputowanych 
waszych w Berlinie ó sentymentach Ceśafża 
względem w.as.- Od Cesarza tylko zależy uh- 
dziąć kyaw-.wasz szczęśliwym., i gdy będziG 
c ię  mieli 40,000 gotowego- woyska do współ- 
ncgO działania z nam i, biorę na siebie, 
eświadczyć warn imieniem Cesarza niepodhj, 
głóść i wolność waszę, a znacie; że Cesara 
dotrzymuie słow a.” -

„M iło mi iest mieć tu dow odztw onadW i- 
sfę, gdyż w iem ,: że przychodzę- dp-kraiu 
pr z yia e ie! sk i c go. ”

2 W a r s z a w y  d , 2. Grudnia.. '

Dziś raco huk  arm at egłbsij, tu  uroczy­
stość rocznicy koronscyi N . Cesarza NAPO*. 
L E O N A , r- W . X jż e .B e rg  zaymule się 
c^g le  p rac ? m i w o i e nn eVn i , - d a je  praytyrn 
apdyęncye rozmai,tym-deputacyoro   Wszył-



-go' 0 3 óby, n ie  m ogą dosyć wychwalić; u-j-rjrey- 
*»osci:, z iaką przyieci byli.

Z  rozkazu- JG. X i |ż q e £ y -M o śc i  prey;!ani 
postali do Prześ-- Kamery tutoysZey : J J W W .  
Gut-akowski,. P odkom orzy  W W . Xiestwa  
Ł i l t .  iako preżyduiący; OstrowsV'i" Pddskar 
hi W . K o r .; F e i ix  Potocki;  . Stanisław Ma­
łachowski Referendarz Kor.; Stanisław ,\V ®y- 
czydski Jenerał;  Zajączek Sup er in ten dent;  
K ochanowski P ose ł  Sandomirski. —  D o  P. 
R eg e n c y  i: J J W W . - Ossoliński Starosta
Drohicki iako p rezyd u iący ;- X ią ie  L udw ik  
R a d z iw i ł ł ; A lex a n d er  Potocki,  Gześn. K o r . ; 
Sobolew ski Starosta Warszawski; Gorzeńaki 
J en t ia J ;  Sołtyk Podsto li  Kor.;- G iełgud Je^ 
nerał.

D n ia  agi. p. m. przyiechaf fu X ią że  
B orghese ,  Szwagier Cesarza.

'D n ia  30. -p. rn. zaczęła wchodzić p iecho­
ta z korpusu J W . Marszałka D a v o u s t ,  i 
arfy llerya; pierwsza zaięła straże trzymane  
dotąd przez milicyą. —  Sam takie Marsza­
łek  przybył do tey stolicy dnia tegoż. W od z  
t e n , iak w iadom o z bullc-tinó w wielkiego  
Woyska, p rzyczyn ił s ię  w iele  nieustraszoną  
Osobistą odwagą dm św ietnego zwycięztwa  
p od  Jeną.

z W a r s z a w y  di 5-. Grudnia;- 
W y sz ło  tu drukowane w; dwóch  języ ­

k a ch ,  P o lsk im 1 i  R o s s y i s k i m n a s t ę p u i ą c e  
ob w ieszczen ie :

„ R o z g ło s z o n a ;  i.e R pssyanom  Prancu-  
1 zi w bitwie pardonu n ie  daią; i e  zostńą-  

e y e h  u; siebie w n ie w o l i , ź le  i surowo tri- 
liruią; fałsze te zbiiać będą Rosąya nie . wra, 
raiący z n iew oli Franęuakiey. I c b  świa­
dectwa wzywam y,''tak* z n iem i s i ę  u nas 
©bchodzono.

N i e  n ieszczęśc ia  ludów  szukamy'; 
ow szem  staramy s ię  wydźwignąć na nowo,:

co-n iespraw iedliw ie  obaiono; P o la c y !  o;® 
p rzy sz ła  teraz W ygiądaus od w-s-?- ‘Law no pora  
w rócen ia  wam e-yczyzny, albo U raz ,  albo- 
n igdy . O ch oczo  zatym- o p u szcza jc ie  tyra­
n ó w ,  i śpieszcie pod c h o r ą g w i e  WOyeka P o l ­
sk iego ,  które wsparte p o s i łk ie m , prowadzo-  
n ;  przykładem , zagrzane gorliwością w ie l i  
kiego N arod u , ,  a zapalone m iłośc ią  oyczy*  
z n ’y, okaże św iatu , że  P o lacy  warci bydź 
n a ro d em , warci bydź wskrzeszonym i przei-  
W ie lk ieg o  N A P O L E O N A .  "i

(  P o d p .)  ,  . -
W ie lk i X iąże  B e r g ;  ;* 

Jenerał S zef  G łów n ego  Sztabu;5
Jenerał D ywizyi.  8’- 

A u g u s t  B e i U ar d.
J W . Marszałek L a n n e s ,  p rzy b y ł dziś do 

tey  stolicy.
Co- tylko w ojska  n ie  przy iaći ełski e us tą-- 

piły  z Pragi i ca łego  brzegu nadwiślańskie-'  
g o ,n a t y c h in ia s t  F ra n cu z i: : iązda:, -piechotą;- 
artyllerya , przeprawiać s ię  zaczęli przez W,i- 
śłę  na różn ych  statkach w ppędcezebranyelli  
i:- dotąd pr-zeprawiaią s i ę  c ią g le ,  a- inni1 natł-* 
chodzą. T ym cz a se m  pracuią z  pośpiechem  
około  postawienia mostu prźez n ieprzyiacie-  
la zn iszczonego .

J W . Stanisław Małachowski, Marszałek" 
Seytnowy, przybył wczoray do W arszawy, G,:

P.- Gsrrau , Inspektor rewii ygo korpusu  
wielkiego- w oyska, ' m ianow any ie s t  la ł##-1-  
den tern Prow incyi Warszawski ey.

Pi' Kam era, ma teraz' % rozkazu' W .  Xią- ■ 
Żęcia' Bergskiego o d m ie n io n y  tytu ł,  to iest;  
I z b y  N a y w y ź s z e y  w o i e n n e y  ł  
m-i n i s t r ą e y i  p u b l i ą z n e y ,  ą P. R ege n- 
cyar  I z b y  N a y w y i s z e y  S p r a w i e d l i ­
w o śc i ' , -  pod powagą Cesarza i  Króla N A ­
P O L E O N A .



D w udzieste ósme u rzędow e d o - 
n iesienie W . Arm ii.

Berlin dnia j. listopada  1806-

Sego Cesarsko Królewska Mość odpra- 
w i ł  dJtiś re w i j  m iędzy 11. rano  i 3. godzinę 
p o  p o łu d n iu  z dywizyą d ragon i i J e n e ra ­
ła  K le in , uczyniwszy w n i e y  wiele p ro m o  
cyów. T a  dywizya dystyngwowała się w ba­
talii pod Je n ą ,  przełamawszy kilka karaba- 
ta l ionów  p iechoty  pruskiey. Cesarz p rzy ­
patrywał się potem  p rzech o d zącem u  wiel­
k ie m u  parkowi a rm ii ,  za którym szed ł ekwi- 
paź  mostowy i park ind iy n ie ry i .  Oświad­
czy ł  Jenera łow i Sopgis, je n e ra in e m u  I n s p e ­
k to ro w i,  swoie ukontentow anie  z powodu 
c z y n n o ś c i , iaką ten  Jenera ł  okazał w uorga- 
n izow an iu  rozmaitych części artylleryi W iel- 
k ieyj A rm ii.  Je n e ra ł  Savary otoczył blisko 
W ism a ru  n a d  moczem baltyckiem na czele 
500 koni Jenera ła  pruskiego U s e d o m a ,  któ­
rego  zabrał w n iew olą  z dwiema brygadami 
huzarów  i dwiema batalionami grrnadyerów ; 
zdoby ł takie  wiele armat. T a  kolumna na­
leży do korpU3u, któren . ścigaią W . X ią ie  
B e rg ,  Xiąże P o n te  - C n r y o , i  Marszalek 
Swult, i który  od.-brzegów O dry .o raz  P o m e ­
ra n i i  odcięty , , aż do okolic L ubek i zapędza? 
ny został. Pułkow nik  E x  lu tan s , Kom m en- 
d a n t  pierwszego reg im en tu  strzelców korpusu 
Marszałka D a v o u s t ,  wszedł d o  P oznan ia ,  
miasta stołecznego W . Polski. P rzy jm ow any  
tam  był z  entuzyazmena niew ypow iedzia­
n y m :  miasto nape łn ione  było lu d e m , okna 
ozdobione iak gdyby podczas iakiey uroczy­
stości , i kawalerya ledwo się mogła p rze­
drzeć przez ulice . Jen e ra ł  in d iyn ie ry i  B er­
trand-, adjutar  t C esa rza , p o p ły n ą ł  n a  iezio- 
ro Szczecińskie , dla rękognoskowania par

sów. W  Droź-nie i W ittenbergu  u fo rm o­
wano do -otiiążenia M agdeburga ekwipaź, 
którym E lba  iest  okryta. Spodziewać się 
należy, że ta ..forte-.ca d łu g o  trzymać się nie- 
■będzie. Marszalek N e y  ma z lecen ie  k iero­
wać oblężeniem  iey.

D w udzieste dziew iąte u rzędow e 
doniesienie W. Armii.

Berlin dnia 9 . Listopada  tg o 6 .
Brygada dragonii Jenera ła  b ek e r  ukaza­

ła  s ię  dziś na paradzie. Je g o  Cesarska Kró« 
Jewska Mość chcąc w ynadgrodzić dobre  po­
stępowanie składających ią reg im en tó w , ro­
zm aite  uczynił  prornocye. Tysiąc drago­
n ó w , którzy pieszo za armią przyszli i w 
Poczdam ie  konie  otrzym ali,  m ie li  wezo- 
ray. rewią, przed" Marszałkiem Bes6reres. 
O pa trzen i  zostali n iek tórym i ekwipażarni, 
których im brakowało, i roaszeruią dziś, 
złączyć się z swymi korpusam i,  otrzyma­
wszy dobre siodełka i  ko n ie ;  owoc. zwy­
cięstwa.

Jeg o  C esatika Królewska Mość rozkazał, 
nałożyć 150 miiiionów kontrybncyi na kraie 
pruskie i sprzymierzeńców Króla pruskiego.

P o  kapitulaeyi Xiążęcta Hohenlołae, 
J en e ra ł  B lucher,  który za nim m aszerow ał 
o d m ie n i ł  d ró g ę ,  i udało m u s ię ,  złączyć 
«ię z kolum ną Xiąźęcia W e im a r ,  z którą 
z łączona była ko lum m na syna X ią ięc ia  Brun- 
świckiego. A  tak owe trzy-dywizye znay- 
dowały się pod rozkazami Jeńera ła  B lucher. 
Także  rozmaite m ałe kolum ny złączyły się 
z  tym korpusem. T e  woyska 6tarały się 
przez kilka dni przeprawić t ra k ta m i , które 
rozum ie li  bydź wolne od F ra n c u z ó w ;  lecz 
połączone marsze W . . Xiąźęcia B e rg ,  Mar­
szałka Soult i  X iążęc'a P onte * Corvo zats.



Miewały wszelki przystęp. -Nieprzyja­
ciel u s i ło w a ł  obrócić się do Ariklarn i R»-  
stoku. L e c z  przeszkodzono wyko naniu te­
go proiektu, Starał s ię  potem  cofnąć do  
E lby, a le  gdy i  tam uprzedzony b y ł,  p o ­
m aszerował z rro w u  naprzód, chcąc s ię  d o  
L u b ek i  dostać. D nia  4. Listopada stanął  
w  C rcv ism u len .  X ią że  Por,te - C orvo  p o ­
raził tylną straż; lecz  nie m ó g ł  uderzyć z  
korzyścią na korpus iiieprzytaeielski^ p on ie ­
waż nrerrirał tylko 1000 koni , nieprzyiaciel  
zaś l iczył 3000 iazdy i w iele  piechoty. J e ­
nerał V a t ie r  bardzo p ięk ne  przypuścił ataki 
w tey u tarczce,  wsparty będąc od Jen era łów  
Pactot i M aison. W  rozmaitych ok o liczn o ­
ściach tey  potyczki,  kompania flankierów  
94 g o  reg im en tu ,  kom m en derow an a  od Ka­
pitana R a s o u t ,  otoczoną zosrała od kilku  
szw adronów  nieprzyiacrelskicb; lecz  wol-  
tizery Francuzcy uielękali się b ynaym niey  
napadu RirySsyerów pruskich. Przyięli  ich  
Z m eztwem  statecznem-, i '  dobrze u trzym y­
w anym  oraz zręczn ie  kierowanym' o g n iem  
przym usili  n ieprzyiaciela do odstąpienia od  
zamiaru przełam ania ich .  W id z ia n o  po  
tern,, iak w olfyżery  p iesze  iazdę lotem  śc i ­
gali. P ru sa cy  utracili przy tey okoliczności  
J  armat i 1000 lu d z i .  L e c z  o god zin ie  4 - 
w ie c z o r e m , W . X ia i e  b e r g ,  który się  by ł  
p osunął na prawą stronę, .w p adł takie z sw o ­
ją iazdą na n ieprzyiaciela , którego proiekt  
jeszcze był n iep ew n ym . Marszałek Soult  
m aszerował przez Ratzeburg; X ią z e  P on te-  
Corvo> u d a ł  s ię  do R l ie n a ,  i nocow ał z 5'. 
Ba 6ty  w S ch ó n b er g u , zkąd o god zin ie  2. 
p o  p ó łnocy  ruszył.  Stanąwszy w Schlukup  
nad Trawą,, kazał o toczyć  1600 Szwedów,  
którzy poczytali byli za  rzecz  przyzwoitą,, 
eofnąć s ię  z  L au en b u rga ,  chcąc wsieść na  
statki i  przeprawić s i ę  za  Trawę. Wystrza­

ły arn)3tne zatopiły statki przysposobio-rw && 
w siadania ,  a Szwedzi po kilkoferotRtSm. oti-  
8 trze len iu  bron złożyli,  fconwoy z  3:00  
w o zó w  ścigany od W lsm aru  • prze z - J e n < rada 
Savary o to c z o n y  został i zabrany przt" k >- 
lu m n ę  X iążqcia P onte-  Corvo. T y m c z a se m  
nieprzyiacie l wzm acniał eię w  L u b e c e .  Mv 
Soult  n ietracił także czasu w swym m arsza  
z R t iz c b u r g a ,  tak d a lece ,  i e  stanął przy 
bram ie ,  M u hlenthor zwaney, podczas k iedy  
X ią że  P or i le -  C orvo attakował bramę z stro­
n y  rzeki Trave. W . X ią£e Berg z  iazdą  
sw o ią  b y ł  m iędzy n im i.  N iep rzy iac ie l  re ­
parował z  pośpiechem  stare lortyfikacye  
miasta L u b ek i;  zaprowadził baterye na ba­
sz ty ,  i n iew ątpił ,  iż tam przynaym niey  ie-  
d en  d zień  zyskaj le c z  w idzieć  go ,  p ozn ać  
i na  n iego  uderzyć ,  ied n ego  m om entu  b y ło  
dzie łem . Jen era ł D r o u e t  zb l iży ł  s ię  n a  
czele  rrzech reg im en tów  p iechoty  lekk iey  
do ba tery ó w , u derzył na n ie  z  z im n ą  krwią, 
i z  ow em  nieustraszonem  m ęstwem  r które  
w łaściwie iest  woyskorn F ran ću ? kirn. Bra­
m y  natychmiast w yłam ane zostały, o p an o­
wano szturm em  baszty, nreprzyiacret w razi  
sypkę p o sz e d ł ,  i  korpus X ią żę c i*  P o n te -  
Corvo przez bram ę Trave  d o  miasta w szedł .  
Strzelcy korsykańscy, f lankierowie re g im en ­
tu P o  i 2 6rey brygady lekk iey ,  skladaiącey  
dy wizyą p rzedniey  straży Jenerała L egran d ,  
którzy ieszeze w rey kam panii n iebyli w al­
c z y l i ,  ezekaiąe z  n iec ierp liw ością  chwile  
m ierzen ia  s i ę  z  n iep rz y ia c ie le m ,  posuw ali  
s ię  z  szybkością błyskawicy. R e d u ty ,  ba­
szty, fiissy, Wszystko to o n i  p rzeb ieg li ,  pod­
czas kiedy korpus Marszałka Soult  przez bra­
m ę  M u hlenthor d a  miasta wkraczał. P r o -  
£no n ieprzyiacie l bronić s ię  chciał na  u l i ­
cach  i  rynkachf w szę d z ie  b y ł  ścigany : w s z y ­
stk ie  u l i c e ,  wszystkie place trupam i ©kryte



Ibył-y- 3>ruę,'le dwa Łorpusy armii wpa.d&i^fi 
i, dwóch stron ,pr*eciwnych, złączyły się 
w środku miasta. L edw o  s ę W . X ia le  
■przedarł, ai* natychmiast w .pogoń za  p ie ­
rzchającym nieprzyiacitletn  poszedł. 4000 
łirsńców;, 60 a im a t ,  wiele J e n e ra łó w , wó.l- 
l a  liczka oficyerów zabityeh hub zabranych., 
taki był wypadek tego p ięknego dnia. D n ia  
7 . przede,dniem , wszyscy ludzie byli na ko 
n i a t h , gdy W . X ia ie  ,,.Berg niepjv.yiacie.la 
w b  ii skośni Schwasrau otaczał. J e n e ra ł  
M iiclięr , syn  K ią ięc ia  B runśw jck ięgo , i  
wszyscy; Jenera łow ie  prezen tow ali  .s ię .kwy 
ciężcy, iad a i i  kapi.tul&cyi i p rzed  fron tem  
armii- francuz!; lev, p o tem  ■tua,sz1eroe  alt. 
W. -tych dw óch dnia-cii. ,zn,iaz,e.aone kc-ŁUsły 
©ststrńe korpusy ajr.in.ii p ru  k i ty ;  .opanową- 
łiśtny -resztęartylle.ryi. tpy armii , :>v; cie cho- 
rąEWtiÓ z.iohyliśrny ̂ t b c  oo ięńców  , między 
którymi atiaydęwało * ię  Sooo iazdy. A  tak 
pwi jene ra łow ie  p ruscy , co. w sza leńuw ie  
*woiey. «a4®t^ę? -tyle razy.,z  J-etu-rał?) w au 
6tryack;.ch ■ sxydpji-lii, ruj.no wij j cztery racy 
Męskę ich pod  Ujm..; r a z ,  przez kap i Suhioyą 
E r fu r tu ;  drugi raz ,  przez, kap Unia cyt* Xią- 
i ę c i a ‘H o b en lo h e  ; potrzecie , p rzez  podda 
n ie  Szczecina; poczw arte ,  p rzez kapitula- 
®,yą Scb'vartau. p i a s to  L ubeka  znacznie 
ucierpiało . D o b y te  sz tu rm em , iego rynki, 
iego plac*, tea trem  były r z ę z i ; lecz ni.epo- 
w in n o  się uskarżać na n ikogo , i-ak na tych, 
co w oypę  między tn.ury iego przenieśli. 
R ów nież  Me.ekl.en1 u?g spustoszony został 
przez a rm ie  tak F ran cu zk ie , i a ko teź P ru ­
skie. W ie lk a  liczba w-oysk krzyżujących 
s ię w tym  k ra iu ,  w każdym kierunku i mar
s z e m g w a ł t o w n y m ,  n i e m o g ł a s i e i n a c z e y  u t r /y ,
mywać Lak kęsztem tych okolic. T e n  kray. 
niepotrzebnie.się związsł » Roęyyą; łos iego  
będzie  przykładem dla  Kiążąt Niem ieckich,

którzy s-akaią  związków z odległem! potem’ 
cwa.mć, dla um knien ia  n ieszczęść , ściągnio- 
nych na nie p rzez  też potency*, które nie- 
daią iadn.ey pom-ocy i tym , z którymi ie  łą­
czy nayściśleyszy węzeł pokrewieństwa I 
nayząufą iW e stosunki. .-'Adjutant W. Xią- 
iąc ia  Berg , D ery , przymusił do kapitu lac ji  
korpus, eskor.tuiąey bagaże, które się były 
Cofnęły za rzekę Peer-e. Szwedzi wydali 
zbiegów i wozy. Marszałek Ney, k tórem u 
oblężenie. M agdeburga z lecone z o s ta ło , ka­
zał szturmować -tę fortecę. Ggdy- wicie de­
mów spalono , i mieszkańcy...a-wsjie nieukon- 
tentowpnie oka la l i ,  K om rpendant żądał ka- 
pitulacyi. Z n sy d u ie  s ę w tey fortecy wiele 
artyU-ecyi;. magazyny znaczne, 16,000 ludzi, 
naJcżących -do p 1 zeszło 70 batai.-onów, i  
wiele kafą rozmaitych korpusów. ..

W śró-l f \  cli ważnych wy padków, stawa 
iuź wiele dy wizyów p« nad .Wisłą.

K onna  poczta  Warszawska przywiozła 
wiele przejętych listów z R ossy i,  z  których 
się przekonać m o ż n a , i e  ba) ki angielskich 
dziennikarzy wiele w tym  kraiu znayduią 
wiary. T ak  n, p. wierzą w Rossyi, ze Mar­
szalek M assena zabity zos ta ł ; że miasto N ea­
pol zbulitowało się; i e  obsadzone ie.st feala- 
bryiczykarnią ze Król uszedł do R zym u i i e  
Anglicy W 5 lub 6-00-0 ludzi opanowali W ło ­
chy, Ztemwszystkiem naytntiięysza rozwaga, 
dostateczną. ifcst na  zbicie podobnych wieści. 
Gzy ,to<iuż Fr-ancya nierna armii"we W ło- 
szechi* K ró l  Ncnpoiitański znayduie się 
w swey sto licy; rna 80 ,000  F rancuzów ; iest 
panem  oboyga Kslabryi, .podczas kiedy w Pe- 
tprsburcu rozuinieią, i e  Kn 1 ab r ) i czy ko  w i e 
wr Rzymie się  znayd.uią.

Dalszy ciąg urzędowych doniesień 
W d o d a tk u .



Jeżeli niektórzy więźniowie galerowi, uzbro­
jeni i nauczeni przez tego niegodziwego Sidne- 
.ja Smitha, który ochydą iest woyska angielskie­
go. zabiiaią niektórych samotnych ludzi, zagar- 
dlaią maiętnych i spokoynych właścicieli, to 
żandannerya i szubienica sprawiedliwą wy­
mierna im karę. M arynarka angielska nie 
zaprze się tytułu srom otnego, iaki Sidnejowi 

.Smith dała. Jenerałowie Stuart i Fox, wszy- 
:Scy oficyerowie siły lądowey, oburzają się, 
widząc imię angielskie z rozboynikami złą­
czone. Zacny nawet, Jenerał Stuart powstał 
publicznie przeciwko tyra podłym .potąię- 
innytn spiskom, które równie niedołężnymi 
iak okrutnymi będąc, zamieniaią. szlachetne 
rzem iosło wo.yu.y-w rozboy i łotrostwo. Kie­
dy zaś Sidney Smith wybranym został, ażeby 
wściekłość Królowy wspierał , ; iest więc ie- 
dnem  z owych narzędzi, których rządy zbyt 
często używ aią, poświęcaiąc ie wzgardzie, 
jaką im same okazuią. Neapolitanie wyda 
dzą w czasie na jaw listy Sidneja Sm ith, zle­
cen ia , które rozdawał, i pieniądze, które 
sypał na  .wykonanie okrucieństw , których 
głównym iest sprawcą. W idać także z li 
stów petersburgskich i nawet z  depeszów 
urzędow ych, iż tam rozum ieią, źe w wyż­
szych W łoszech żadnego niemasz Francuza^ 
L e c z 1 wiedzieć należy, źe oprócz armii nea- 
politańskiey, iest: ieszeze we W łoszech 
loO'Ooelvdzi, gotowych ukarać tych, cob f

zamyślali przenieść znowu do W łoch woynę. 
Oczekuią także w Petersburgu pomyślnych 
wypadków dywizyi w K orfu , lecz niezadłu­
go dowiedzą się tam , źe porażoną została od 
Jenerała  M arm ont; źe zabrano iednę część, 
i druga na okręty uciekać musiała. Wcjde 
to iest co innego mieć do czynienia z F ran ­
cuzam i, iak z T urkam i, których zawsze 
utrzym uią w obawie i uciem iężeniu rozsie­
waniem niezgody po provyincyach. L ecz ia- 
koźkolwiek bądź, Rossyanie niebędą 
m ieć trudności w odwróceniu od siebie ljąń- 
by takowych.wypadków ; gdyż dekret Senatu 
dyryguiącego ogłosił, źe to n ie  M oskałę ile  
ięh sprzymierzeńcy pobici zestali pod A u- 
sterlitz. A le ieźeli nąd W isłą nowa nastąpi 
batalia austeriicka, to będą ieszeze inni 
oprócz nich pokonani, chociażby równie dziś 
iak w tenczas ich sprzymierzeńcy. złączeni 
nie byli z ich woyskami, i chociażby ich ar­
mia z samych Moskali tylko złożona była. 
Stan obrotów i marszów rossyiskiey aripii 
wpadł w ręce ieneralnego sztabu franeuzjcie- 
go. Nicby nie było śmiesznieyszego nad pla- 
ny operacyine M oskali, gdyby ich czcze na­
dzieje śmie6znieysze ieszeze nie były. T rz e ­
b a , aby ta woyna ostatnią była; trzeba, aby 
icy autorowie tak surojvie jpiarjmi byJi, iżby 
każdy, któryby potem  zamyślał porwać Się 
do oręża przeciw Ludowi Franeuzkiem u, wić- 
dźiat przed wo.yoą, jakie m ogą bydi-*t|d skttjjaic



S a x  o n i a.
* L  i p s k a d. i g. L istopada. —  W ie- 

łą J tu ry e ró w -%{ótżyr p rze i pasze miasto prze- 
ChodziU, źapewniaią, ię*"p1rzednia stfa i M ar­
szalka D a voust weszła do W arszawy, i że 
w tey stolicy, iako też w Poznaniu  i na ca- 
ley drodze Francuzi przyunowani byli z en- 
tuzyazmem. . W szędzie .młodzież do oręża 
Śpieszy, i Cesarza z nayżywszem upragnie- 
.niem oczekuią. Jenerał Dąbrowski stanął 
na czele swych współrodaków.

ftlówią tu wiele ó poselstwie Jenerała 
Rossy is ki ego Tolstoy, wysłanego przez Mo- 
ń atchę RbApyiśkiego do Ci sarza Francuzów.

-D ługa kófey nieszczęśliwych wypadków 
' ńiotrarcWn ^ u sk iey  ' z roztóraifyćb powstała 
-przyczyCL- Pierwsza była ta ,  iż całey pru- 
skiey potęgi w iednyin ńiezgrornadzono pun­
kcie r że łącznie z armią odwodową przy. 
nayBc-niey 60,000 ludzi niemiało iadnego 
udziału w batalii pod Jen ą , władnie iak gdy­
by  armia z ta *  do 130,000 Prusaków więcey 
iak dostateczną była przeciw Cesarzowi 'Na­
poleonowi. D ruga przyczyna była, że się 
jsiewyszło przeciw nieprzyiacfelowi, tracąc 
aśzas pod E rfurt,' i dopiero gdy Cesarz Napo­
leon lasy Tburyngskie iuż z strony zacho­
dniej- otaczać zaczął, ułożono olbrzymi plan, 
*0 ieśt: uderzyć ńa armią francuską przez 
F rankfurt, W użzburg i Brimberg. Potrze­
b ę ,  wysłano Xiąźącia Ludwika Pruskiego 
z  słabym korpusem na obronę stanowiska 
ptod Śaalburg. Co przy zwyfełey taktyce 
Francuzów przewidzieć należało , i tu także 
nastąp iło ; korpus z Prusaków i Sasów zło­
żony, Został otoczony, z przewyższaiącą siłą 
napadnięty, i z wielką porażony stratą, co 
fijeufność ł  trwogę między główną armią 
Prusaków sprawiło. PoczwaTte, Prusacy 
popełnili b łą d , że wąwozów Kósen nieobsa- 

. dciii. Marszałek D avousi przedarł się przez

N aum lm rg , uderzywszy n a  lewe pruskie 
skrzydło razem z frontu,- z boku i tyłu. T ak­
że stanowisko Prusaków między Capelen- 
bufg i  Ą uerstaedt niebyło dla nich wcale.kgi- 
rzystnem , owszem tak szkedllwem , że im re- 
tyrada do M agdeburga przeciętą została. M u­
sieli oni bowiem cofać się przez W eim ar i 
E rfurt, ztamtąd maszerować w w elkiem pół­
kolu, aby się dostać do Elby, gdzie ich prze­
zorni Francuzi zawsze kilku marszami uprze­
dzali , i ztąd też pochodziło , że się całe pru­
skie korpusy poddawać, musiały. N iepoięta 
iest rzecz, że pruska armia dnia 3 3. -Paździer­
nika lub nocy następuiącey nieposunęła się 
do głębokich nadbrzeźów Saali, z których 
Francuzi z wielką trudnością na równiny 
weimarskie przedzierać się  musieli. Pruski 
korpus odwodowy pod Xiąźąciem Eugeniu­
szem W irtembergskim , z 2 ?,000 ludzi zło­
żony, który dnia 14. Października pod H alą 
bez żadnego celu stał, byłby wyborną uczy. 
ńił przysługę w tyle-póboiowiska pruskiego, 
i  byłby ńiedozwolił'korpusowi Marszalka Ney, 
zabtać p o p o łu d n iu  tyłu Prusakom. A le kie- 
dy to w zawrocie głowy armią za dosyć liczną 
poczytywano! VVreszcie, było to błędem, któ­
ry w kronikach woien nieztartą będzie pla­
m ą , iż wszystkie główne fo rtece, iafcó to : 
K iestrzyn, Szczecin etc. w bezobronnym  zo­
stawiono stan ie , które przy lepszych dyspo- 
zycyaeh byłyby mógły wytrzymać kilko mie­
sięczne oblężenie, i nieprzyiaciela zatru­
dniać.-, - J' ■ >

P a i r e tw o  n i e m i e c k i e .
Gd brzegów M e n u  d. 19. Listopada. 

—— Hćssenkasselskie zbroiewńie w KaSssel, 
Harta u i Ziegenhain tak n a d z w ycza y n ie obfi- 
ćie napełnione były, iż do ich wywiezienia 
a 000 Wozów potrzeba było. Samych kara­
binów źnaydhiąeych się jeszcze w dObcyfia 
stanie wyneai liczba go,-eeo. W  kretce ooze-



fcuią t a l i e  M f y l r e r y ^ i ę z S n  . . .  
f z t j y c h  z b ro io w i i i a c h  b a r d z o  w ie le  b-.lt>. RÓ- 
w  n a i Ti e z z i e wv? 4 fo ft  t  c y i i a v i a u  id z ie  b a r d z o  
ćfijesżniic, . •-poiiie'waiL, tt-vąz c o d z ię n  
c h ł o p ó w  o k o ło  te g b  p ra c n re .

K r ó l e s t w o  H o  1 1 e n  d e r s  k i  e.
_z H a g i  d . 19 . L i s t o p a d a .  —  D z i ś  

w ie c z o r e m  K r ó l  J r n ć  p o w ró c i !  w  n a y l e p s z e m  
z d r o w iu  od  a r m i i ,  w i ta n y  b ^ d ^ c  o d  M i n i ­
s t ró w  i in n y c h  d j 3 t y n g w o w a n y c h  o só b .

O bm eszczezue. P rzypom inam y publiczności 
n.astrmuące pc-hcyine przepisy, k tó rych  wypeł­
niam* ściśle zalecimy, ponieważ w przeciwnym 
■razie 1 w przypadku k o n t r iw e n c y i , n ieom ylnie  
i t*ez wszelkiego wżglydu kara ustanowiona reali­
zowany będzić , a tym bardziey, iż te wszystkie 
u rządzenia ,  n rć ty lk o ,  źe do każdego w iadom o­
ści doszły, lecz takowe iaź w ie lok ro tn ie  razy p o ­
nawiane b y ł y :

l )  Obwieszczenie z dnia 14- L istopada , ryęzące.- 
się cpf dożenia miasta.
Obwieszczenie z dnia 13- L istopada, tyczące 
się meldowania obcych 1 przyieznych.

3 )  Każdy mieszkaniec, iafc p rędko  wilgotne 
.pcw tetrze nastąpi pud karą talara l« pow i­
n i e n  natychm iast rynsztoki o d r jb o w ać  i-cbf*
dożyć kazać,

4 )  W ylewanie  przed drzwi lub z ok ien  pod ką- 
rą 2. tąL row  zakazil.e się.,

5 )  W mierze obwieszczenia z dnia 6 . 'W rześnia  
r o k u  przeszłego, p rzypom inam y powto.rny 
r a z  publiczności, iż pod  karą 5 .  talarów, 
n ik t  bez różnicy stanu w a ż y ć  się po win en, 
służących, przyuisować, iak p rędko  ciż za- 
świadczenia, k tórych-form ularzy  za 1. dgr. 
na ratui/U  dostać można Państwa swego, 
U k toregó w służbie zostawali,  nieoka.że, 
k tó re  to zaświadczenie Państwo służących 
.przyimuiąęe, d o .  siebie, sybować p o w in n o ,  
aby się tyrn legitymować mogli.  T ak o w i 
zaś służący , k-torży z innych  mieyśe,.przy­
c h o d y ,  i ieszcze tu tey  niesłużylt,  muszą 
zamiast takowego zaświadczenia, pozwole­
nie od sw oiey zwierzchości m ieć , iż  tutey

m c m ,  k tó re  na tychm ias t  na ,, 
w in n o ,  otrzymaią od  pelicyi legityrh^cj?!’ 
attest. W resc ie  pod podobną k ? rą ,  -ppwlm; 
na wszystka oćsmą&s i: r łą d H M  «łf 

■ na ratuszu na piiro.e bydź meldowaną.
6 )  Co się tyczy 'p rzekupstw a tedy obwieszcze­

nie z dnia 5* Sierpnia i f i ó j ’ k te rego  ęsęmpi»rze_ 
n ie ty lk o  na w ie lu  rmeyscąeb jęcz i pa d M M jl" 
poprzy biiane , stui.ownie d o  tegoż za regu łę  p o p i f  
ierny, k to rego  ograniczenie  - niedpzwąlą 
dżey bydź tu tey  wyszczeguhiionp. .

W  Poznan iu  dnia 7. Grudnia, ro k u  .
MagłstrW. ,

O bwieszczenie. P rzy po m inam y  publiczności
następujące obwieszczenia' z dnia 13. Listopad* 
r. b. Wszystkim góściiinym i przyieźdźąiącyn* 
o b c y m ,  ten obowiązek dotąd  uczyniliśmy, ab y  
się w godzinach dwóch po ich przybyciu u D y ­
rek to ra  Policyi meldow ali ,  a przecież urządzeni*  
tem u niezawsze zadosyć się c zy n i ,  i ieszcze m n iey  
w celu takow ym  zwaźant b y v a > przeto m n ie y -  
szyro pod  iak nayśoiśteySżą karą n a k a zu iem y :

1. .Aby każdy prr.yieidżaiący obey  natych*. 
miast .0 swfcuhi p rzybyciu  tutey ósobisci# 
u .Wyrektora PoTicyr fia ratuszu wraz z sw e- 
mi pśśzportanii i inn& n legitym owaniem  się 
meldovrai: Wyższe przez stan ich okazały
iuż zadosyć znane o sob y  meldowanie takpwjg 
na 01 śuiie uczynić m o g ą , aby tamże póżwOr 
lenie tu bawienia się w yiednać  można. 1 .re

2 . W„W> stkirri tu teyszym nrieszk ńcom  , a Oso­
bliwie gość n n ym  i karczmarzom nakazuie- 
m y ,  n ikogo  do dom ow  s w y c h , k tó ry b y  k a r ­
ty pozwolenia nieokazał, przyimówa.ć, i obo­
w iązku  tym każdego przyieźdżaiącego o b c e ­
go  ninieyszym. uw iadom ić  rnaią, a gdyjbjf 
o.b:y w ciągu godziny iedney po swoim p*zy» 
byciu  pozwolenia rzeczonego n ieo k a z a ł ,  ta» 
g p ź ,  pod iąk nayśc.fśleysżą karą i  zastąpie­
n iem  wszystkich nieco przez obcego  popeł­
n ić  m ianych trak tow ań, '  U D yrek to ra  Policy*
donigjć mają,

A zatym gościcpi mają każdemu z '  obcych,’ 
zaraz przy wstępie tychże w dom ic h ,  s tan ,  na­
zwisko 1 mieysce, zkąd ich przybycie ,  opisać ka­
zać ,  aby każdego zaraz znaleść i poznać można, 
z  t&u zalecen iem , iż każdy, który przeciw *•-



pa(^ ^ ^ ^ ^ ^ S w a ^ y r z y t e r a ź  n ley s ty ch pkoUęzno 
f e t a c h  takowa opieszałość wdwoynasob- przeba- 
ćżońą bydz memoże.
5 W  Poznaniu dnia 2 . Grudnia roku  1800.

Magistrat.

* Obwieszczenie- 'Audytor w Radzie Stanu, In - 
tendant Departamentu Poznańskiego. Za listem 
JW . Korisyliafza S tan u ,  Inteodanta Jeneralnego 
W ićlk iey  Armii, datowanym dnia 3- Grudnia, po- 
ł tanawia. co następnie: '

P u n k t  l .  Odtąd w kassach departamentu Po­
znańskiego przyimowane niebędą bilety, skarbo­
w e znane pod nazwiskiem Trescrschein.
1 P u n k t .  2 . Kamera Skarbowa i- Woienna, De- 
• u t a c y e  administruiące Akcyzy, Cla i Sol , i wszy­
scy poborcy publicznych dochodow, pod lakim- 
kolwiefc nazwiskiem exystuiący, zostaią obowią­
zan i do zachowania i dopełnienia nimeyszey usta­
w y  W Poznaniu dnia 4 .  Grudnia roku 1800. 
” *• E. V i n c e n t .

Obwieszczenie. A udytor w Radzie stanu, Ih ten - 
(Jenc D epartam entu Poznańskiego. Będąc uwia 
dom ionym , źe w wielu mieyscach departam entu, 
osoby nieum ocow ane, albo też maiące zlecenia 
o d  nieprzyzwoitych urzędów , każą sobie odda­
wać kassy, suspenduią i stanowią pgborcow , 1 
dopuszczał? się innych czynności przeciwnych 
dobrem u porządkowi \  adm imstracyi kraiowey,
stanowi, t o  następnie. . .

A r t .  I .  Zakaźnie się wszystkim poborcom do- 
whodow publicznych departamentu iakiegoźkol- 
-wiek nazwiska, oddawać pieniądze przez nich ze­
brane gdziekolwiek indziey, iak tylko do jene- 
r a l n y c h  kafs będących w Poznaniu , 1 to sposo-
fcćm dawniey używanym.

A r t  2- Zakaiuie się pod naysurowszemi ka­
ła m i. kom uźkolwiek niemaiącemu do tego zle- 
aenia od  In tenden ta , żądać oddania sobie kafs, 
pieczętować ie ,  kazać sobie okazywać rachunki,
a lbo  poborcow  oddalać.

->t , .. .. ... r/-r tn  , , Syśęia woyj(c«
kazał sobie oddać.kassy publiczne, test obowiąza­
ny, oddać do kćfs jenerąloych w Pożńiniu, to co 
o d tb r s ł ,  a to pod karą prawami oznaczoną.

A r t .  4. Stosownie do instrukcyi wydanych 
przez Kamerę finansową, i przez deputącye za.

' wiaduiące adminictracyami cełakcyzy i soli, pobor­
cy dochodow publicznych niiią źrebić i podać 
co sobotę każdego tygodnia śtin aktualny ich 
kaiś.

A r t .  5. Kammera finansowa, i deputacya za- 
wiaduiąca administracyą ceł akcyzy, i soli , Land- 
raci i Śtieyraci, każdy w swoim wydziale są obo­
wiązani dopilnować exekucy.L tey ustawy. W P o­
znaniu dnia 4. Grudnia roku  1806.

E. V i n c e n t .

Uwiadomienie. Wszystkich rzemieślników, 
którzy rożnych potrzeb dostawienia ku Założeniu 
Cesarsko - Królewsko Francuzkiey piekarni U sk u ­
teczniali ninieyszyui rćkwiruiemy, aby w ciągu 
dni 8 i naydaley do dnia 18- tego miesiąca co­
dziennie przed południem o godzinie 10. na ra­
tuszu likwidacye i kwity z dostawienia takowych 
otrzymane podali. Ci zaś, którzy by termirfa te 
zaniechali, sami sobie ztąd pochodzące, a im 
nader nieprzyięmne by.dź mogąęe skutki przypi­
szą. W Poznaniu dnia 10. Grudnia roku  1806.

Magistrat.

Obwieszczenie. Portre t N. N A P O L E O N A  
Cesarza Francuzów i Króla W łoskiego, przedaies 
się za tal. 1. dgr. 12. na ulicy N A P O L E O N A  
pod Nro. 114.

Doniesienie. Doświadczony praktycznie eko­
n o m , wieku poważnego, który tak w Meklem­
burgu przez lat 14. naywiększerni zarządzał do­
bram i, tako też w tuteyszey okolicy miał inspe- 
kcyą nad roźr.emi znacznemi majętnościami, ofia- 
ruie usługi swoie iako Koramssarz, dozorca lub 
Rendant; do których na żądanie każdego momen­
tu  iest gotow. Dokładniey zawiadomić się o tem 
możną w expedycyi gazetowey.

Drwfcował Deker i Kompania w Poznaniu.


